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W iadom ości kraiowe.

Z  P  o z n a n i a , d n i a  22. P aź d z ie rn ik a .
W i e l k i e  x ię s two  P o z n a ń s k ie  zaw dz i ęc za  także 

t e raz ł askawośc i  N .  K ró la  wielkie d o b r o dz ie y-  
s two p o r z ą d k u  s t a n ow eg o .  —  S to so w ni e  d o  
Woli N .  P a n a  o d b y ło  się wczo ray  o twarc ie  
p i e rw sz ego  s e y m u  p r o w i n c y a l n e g o , p r z e d  
k t ó r e m  S z a n o w n i  D e p u t o w a n i  n a  se y m  zn ay -  
dowal i  s ię  na  nabożeń s t wi e ,  katol icy w kościel e 
para f i a lnym S. S tan i s ł aw a ,  ewa n i e l i c y  w ko ­
ściele ew an ie l i ck im  na  Grob l i .  P o  n a b o ż e ń ­
stwie u da ł o  s ię  P rz eś w ie tn e  Z g r o m a d z e n i e  do 
o z d o b n e g o  lo k a lu ,  tym k o ń c e m  w pomieszka-  
n i u  J C G x i ą ź ę c i a  R a d z i w i ł ł a ,  J .  K- M-c* 
N a m i e s t n ik a  w W .  X ię s t w ie  P o z n a ń s k i e m ,  
d o z w o lo n e g o  i gu s t o w n ie  u r z ą d z o n e g o .  J O .  
Xią£ę  N a m i e s t n ik  zagai ł  s e y m  i przeds tawi ł  
P r z e ś w i e t n y m  S t a n o m  J W .  N a c z e l n e g o  P r e ­
zesa  P r o w i n c y i  iako K ró l .  K o m m is s a r z a  Sey- 
ntowego, JW , Prezes Naczelny zabrał głos

i z ł oży ł  n a  r ę c e  J O ,  X ią ż ęc ia  O r d y n a ta  S u ł ­
k o w s k i e g o ,  Ma rsz a ł ka  S e y m o w e g o ,  p r opo-  
zy c y e  K ró lewsk ie ,  wraz  z n a l e ż ą c e m i  do n ic h  
p i sm ami .  S łow a  J O .  Xiąźęc ia  N a m i e s t n i ­
k a ,  r ó w n i e  iak J W .  P re z e sa  N ac z e ln e g o ,  t ło-  
m a cz ąc  w sp a n i a ło m y ś l n e  zamia ry  ł a skawego  i 
d o b r o c z y n n e g o  M o n a r c h y  , g ł ę b o k ie  n a  zg ro ­
m a d z e n i u  sp rawi ły  w ra ż e n ie  i n a y ź y w s z ą  
p r ze ię ły  ie  wdz ię cz no śc i ą .  Z  r ó w n ą  m o c ą  i 
d z i e l n oś c i ą  za ią ł  uczucia wszys tkich J O .  X i ą ź ę  
M ars za łe k  S e y m o w y  tnową  swoią,  którą,  riay- 
w ie r n ie y s z e m  tc h n ąc ą  u s z a n o w a n i e m  i p o ­
ś w ię c e n ie m  dla N ,  K ró la  P a n a  n a s z e g o ,  g o ­
r ą c e  wszystkich  u w ie ń c z y ł o  ż y c z e n i e :  O b y  
O p a t r z n o ś ć  z l ew a ł a  swe b łogos ławieńs twa  na  
o b r a d y  s e y m o w e !  oby  b łogos ławi ła  i z a c h o ­
wa ła  w d ł u g ie  lata n a y i ep sz eg o  z K ró l ów  !! — 
Świe tn y  ob ia d  u J O .  Xiążęc ia  N am ie s t n ik a ,  n a  
k tó rem  z n a y d o w a l o  s ię  ca łe  R e p r e z e n t a n t ó w  
g r o n o ,  n i e m n i e y  J W .  d o w o d z ą c y  G en e ra ł ,  
wyższe  w ła d z e  w o y sk ow e  i c y w i l n e ,  wyższe 
D u c h o w i e ń s t w o  o b u  w y z n a ń ,  zakończy ł  u r o ­
czystość tego dnia pamiętnego.

\
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Z  B e r l i n a ,  dnia 20. Października,

Przybyli  tu I ch  Królewicz.  M M . Xięstwo 
J a n o s t w o  Sascy i zaięli p rzyrządzone  dla 
s iebie pokoie w zamku królewskim,

Wiadomości zagraniczne.
w

T u r c j a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 25. Września .

(Z Dostrzegacza Austryackiego.)

Mieszkańcy zaiętych dawnióy rokoszem pro- 
wincyy stałego lądu greckiego (oprócz  Pe l o-  
p o n n e z u )  nadesłali  n iedawno dw ie ,  przez 
wszystkich Kapi tanów i p rze łożonych  obw o­
dowych podpisane  prośby do tute j szego  Pa- 
t ryarchy swoiego kościoła,  w których zaręcza­
jąc wierność i pos łuszeństwo,  błagali  o po­
wszechną  amnestyą  i zniesien ie  klątwy, wy- 
rzeczoney  przez ich zwierzchnika du cho w ne ­
go , ktorego nieuznawali  iuż władzy,  Prośby 
te zaniesione  były z uroczystością do Por ty 
dnia ag. m. b. ‘przez greckiego Pa t ryarchę  
Agatharigelos,  w to warzy slwie dwunastu człon- 
kow wyższego duchowieństwa kościoła g r e ­
ckiego. Pa tryarcha,  przyięty przez  Kiaja Be- 
ga (Ministra spraw wewnęt rznych)  ze wszy- 
stkiemi na leźnemi  wyższym władzom za6zczy- 
tarni,  prosił przez t łumacza Porty o potwier­
dzenie dozwoloney  tymczasowo przez Sera-  
skiera, Raszyda  B a s z ę , amnesty i. Zakończył  
o n  swą prośbę teini s łowy:  „O b y  Naywyższy 
raczył  zdiąć zasłonę  z oczu reszty zaślepio­
ny ch  i pozwoli ł  im uyrzyć łaskę Porty w całey 
ićy czystości.” Podał  zarazem odeb rane  pro­
śb y ,  w przekładzie tureckim. Kiaja Beg  o d ­
powiedz ia ł ;  źe lubo część ludu  greckiego

ciężko przeciw Porcie wykroczyła,  źe krew 
w ym ordow anych  kobie t ,  dzieci i starców, 
woła o pomstę przeciw powstańcom , lecz że 
zawsze było zasadą Wysokiey  P o r t y ,  p rzeba­
czać po ddany m  buntowniczym ,  skoro iey się 
w  skrusze poddai ą ;  źe Po r ta ,  wierna swoitn 
zasa dom ,  widzi i teraz z uko nten towaniem 
powrót  ob łąkanych  i chętnie na przeszłość 
spuszcza zas łonę łagodności  i zapomnienia .  
A b y  dać zupe łn y  dowód tego podłażenia ,  i 
w nadziei  zachęcenia ieszcze reszty bun town i­
ków do kroku,  od któregoby ich tylko p łonna  
boiaźń lub uwodzenie  niektórych źle myślą­
cych wstrzymywać mogły,  wyidzie n iebawnio  
rozkaz, ażeby wszystkich t rzymanych tu w za­
kładzie Biskupów na wolność puszczono,  
Jakoż  oddani  pod  dozor  Bos tandzi -Baszy  Bi- 
Bkupi zostal in iezwłocznie uwolnieni ,  a dobro- 
dzieystwa tego doznal i  takie inni  zakładnicy 
greccy.  W ypraw io n o  gońców do Grecyi  z p o ­
twierdzeniem amnestyi  i l istem pasterskim, 
wydanym  w skutku tego aktu przez  Patryar-  
clię greckiego.

W  stolicy tey panuie  ciągle nay większa spo- 
koyność  i porządek ,  względem których utrzy- 
manta  rząd nays. tutecznieysze przeds ięwziął  
środki.  Obawy,  które po rozeyściu się w P u ­
bliczności od mo wne y Por ty  odpowiedz i  na 
podane  przez  Posłów trzech pośredniczących 
mocarstw wnioski ,  rozszerzyły się były p o ­
między osiadłymi tu F r a n k a m i ,  zaczynaią 
znikać,  tak i i  nawet nadesz łe  tu w listach 
z Odessy  i z xięstw wiadomości  o porusze­
niach woysk w Bessarabi i ,  o uzbrojen iu  wo- 
ienney  łlotty rossyiskiey w portach morza czar­
nego,  i pokazanie się dwóch rossyiskich okrę­
tów przewozowych w Bosforze ,  do dyspozy- 
cy i familii Pana  Ribeaupier rc,  niezrobi ły wiel­
kiego wrażenia.

1 w Smyrnie zupe łna  panowała  spokoyność.  
W  naynow6zym numerze  wychodzącego tam­
że Dostrzegacza Wsc hod nie go  z dnia 15 m. b. 
w yrażono:  „T uteyszy  W .  Rządzca ,  Hassan 
Basza ,  wezwał do siebie prze łożonych  g mi n  
greckich ,  i oświadczył  im ,  iż s ię dowiedział  
o biegaiących po mieście trwożliwych p o g ło ­
skach,  źe się staraią rozpościerać obawy pod 
względem spokoyności  kraiu ,  i że niektórzy 
kupcy z boiaźni sklepy swoie pozamykali ;  
przedstawi ł on  im, iak p lo n n em i  są te obawy,



loó5

i powtórzył kilkakrotnie, iż ręczy za utrzy­
m anie  sp okoyn ości ,  i i  n iedopusci  w yrządze­
n ia  iakieykolwiek krzywdy bądź Frankom lub  
G rek om , i ze wszyscy mieszkańcy le g o  wie - 
kiego miasta, iak za w sz e ,  m ogą pilnować sw o ­
ich  zatrudnień i zabaw, zdaiąc na n iego  p ie­
czę ku ich obron ie .  Odtąd zn iknęły  wszystkie  
o b a w y ,  i n iem oźetn y  dość często powtarzać,
i i  pokóy i w oln ość  panuią w tem mieście, . za­
b ezp ie cz o n e  są przeciw w sze lk iem u za wi­
c h rz en iu ,  kiedy władze maią w■ swey m ocy  
w szelk ie  ku ich utrzymaniu środki."

Z n a d  g r a n i c y  M o ł d a w i i ,
dnia 3. Października. .

S iły  zb royne rossyiskie pomnazaią s ię  w 
Bessarabii.  O d dni iąsiu  nadciągnęło  22,000  
ludzi św ie że g o  woyska. W y w o ź  zboza zakaza­
ny , a zn aczn e  zakładaią m agazyny. (G . Pow.J

[ W i a d o m o ś c i  z G r e c yi .
( Z  Dostrz. A u s t r )

L isty  z Korfu dnia 29- W rześnia  donoszą  co  
następnie:  „ Z  Korfu, dnia 29. W rześnia  i&2 7. 
P o g ło sk a ,  która s ię  tu była p ow szechnie  roze­
sz ła ,  i i  Lord  Cochrane wziął Vassiladi 1 A n a -  
t o l ic o , niepotwierdziła s i ę . —  Z, Prewezy - 
wiaduiem y się, i i  M ulei Boi, czekaiący w  Kar- 
wassara na zapasy amunicyi 1 żywności z Pre­
w ezy ,  celem  przesiania ich do M issolongi lL e -  
nantó , odebrał list V e l i - A g i ,  Gubernatora  
M esso lon g i ,  z dnia 18- m - b- z donies ien iem ,  
iż sześć okrętów greckich zarzucdy kotwice 
w przystani M isso lo n g i , d la c z e g o  V e i l  A ąa,  
obawiaiąc s ię  natarcia na twierdzę , żądał spie­
sznego posiłku w woysku i przeznaczoney  
dla n iego żywności- Wkrótce potem  odebrał 
M u le i Bet list Kommendanta w A natolico ,  
z d o n ie s ie n ie m , i i  przybyłe pod M issolongi  
okręty grsckie p o m n o ży ły  s ię  do szes  
postawił f kilka uzbroionych szalup w tame­
cznych lagunach, przezco związki tego  
z A nato lico  i Vassiladi^ przerwane zostały.
K om m endant w A nato lico  i ą  a P 
przysłania mu iak nayprędzey posiłku w w y 
sku i żywności .  Przybycie p om ienionych  pr 
Wozowych statków greckich Po d , ^ ssf ° ng„
dało powód do p o g ło sk i, iż L ord Cochrane
Opanował posady Vassiladi i A natolico ,  prze 
murza pom ienioney twierdzy.*4 (Z  innych 1-

stów okazuie s i ę ,  i i  eskadra grecka opuściła  
w ody pod Missolongi ,  i źe Mule i  Be i  zaraz p o  
odebraniu listów k o m in e nd an t ó w  Missolong i  
i  A n a to l ic o ,  posła ł  do  o b u  rnieysc 700 ludzi .  
W yrażono  także w nich,  i i  fioita egiptska o p u ­
ściła Nawaryn i uda ł a  się ku H y d r z e  i Spsz-  
zy i ,  lecz  z a t r zy ma n a  p rzez  angielskie okręty 
w o ie n n e ,  i ,  iak niektórzy  do d a i ą ,  także p rze z  
eskadrę f r ancuzką,  powróc i ł a  z n o w u  do Nawa-  
rynu. In n i  wcale twierdzą,  iż p o m ie n io n a  
flotta opuściła w rzeczy  samey  N aw ar y n  i p u ­
ściła s i ę  w po w ro t  do  A le x a n d r y i . )

P o d łu g  doniesienia w „P sz czó łce  G reck iey14 
Z dnia 6. W rześnia ,  młody  P a . t e ł  Bo n a pa r t e  
(syn Lucyana Bonapar t e ) ,  który,  iak wiadomo,  
przyiechał był z sy now ce m i , orda C o c h r a n e  
do Grecyi, miał nas tępu iący nieszczęśl .  wy p rzy­
padek. Dnia 5. W r z e ś n i a ,  znayduiąc.  się na 
okręcie H e l l a s  w Spezzyi ,  zdiąl  on ze śc iany 
swóy dubeltowy pi sto let ,  chcąc go p rzechędo-  
żyć. T ym czasem  pistolet  n i e spodz ian ie  p u ­
ścił i obydw ie kule żywot  m u  przeszyły.  _Zył  
o n  ieszcze na w ieczór ,  lecz lekarze odici i  m u  
n adzie ię  życia.

A  u s t r y  a.
Z W i e  d n i a , dn ia  14. Pa źdz ie rn ika .

X i ą ż ę  M e t t e r n i c h ,  K an c le rz  d o m u ,  d w o r u  
i państwa, zaś lub i  sobie  p a n n ę  A n t o n i ą  L a y -  
kam,  c ó r k ę  B a ro n a  L ay k a m ,  S z a m b e la n a  W .  
X iążęc ia  B a deń sk i ego .  Z  tego  p o w o d u  C e ­
sarz J m ć  nadał przysz ley  X i ę ź n e y  M e t te rn ic h  
tytuł  H r a b i n y  Bei ls t ein.

Z  Tryestu  d o n o s z ą  pod  d n i e m  grnym P aź ­
dziernika, co nas tępu ie:  „ P o d ł u g  listów z Kon-  
stantynopola dn ia  15- W r z e ś n ia ,  g ł o sz on o  p o ­
w s z e c h n ie ,  i i  s i ę  o d b y w ai ą  uk łady w zg lę d em  
zaw ieszen ia  broni z G r e k a m i ,  i źe przy  wie ­
d zen ie  ich  do skutku n ie  iest  n i e p o d o b n e m  
do prawdy. — P rz y b y ły  dzi ś z Katan i i  wgc iu  
dniach neapo l i t ańsk i  okrę t  za pewnia ,  iż w d n i u  
ie g o  odiazdu d o w i e d z i a n o  s ię  p rze z  listy 
o przybyciu eskadry  rossyiskiey d c  P a l e r m o . 44 
( W  gazetach włosk ich ż a d n e y  ie szcze  o  tem 
uiema&z wzmianki.)

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 13. Października.

Ostatnie listy z H iszp an ii  d onoszą  o przyi-  
m o w a u u t  w szęd z ie  Króla  z nayw iększym  za-
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palem.  W  W a le n c y i  przyimowany  by ł  z nay-
i y w s z e m i  okrzykami radości.  Kapitułę W a -  
l e nc y i s k i ey ,  która mu dar ofiaro wała, o d p o ­
wiedział ,  i i  go armii katalońskiey p oś w ię c i . —  
W  Madrycie czynię  przygotowania do podró­
ży  Kró lowey do Saragossy.  —  Brygadyer  
Manso  pobi ł  powstańców pod Hostalrich.  —  
Brygadier  Baza wypłoszy ł  ich z okolicy Giro-  
n y . ' P oni eś l i  takie pod Kardową klęskę. —  
G łó w n i  dowódzcy  powstańców,  Jeps des  
F.stangs i Caragol zu pe łn ie  s ię  z sobą poró­
żnili-

P a n R e c h o ,  by ły  generalny In tendent  poli- 
cyi  w H is zp a ni i ,  przybył  tu dnia 9. m. b. z 
Lizb ony .

Dni a  8- — pisze Konstytucyonista — otrzy­
mał  Hrabia P o zz o  di Borgo przez gońca z P e ­
tersburga, depe sze  dla s iebie i H r ab i eg oC ap o -  
distrias. Nazaiutrz wyprawił  ostatni gońca,do  
W i o c h .

Generał  Mor i l l o ,  Hrabia Carthagen3,  sp o­
dz iewany  iest do Marsylii.

Konstytucyonista powiada,  iż Lord  Coch ­
rane wziął  szturmem Missolongę.  Małżonka  
i eg o  przybyła do Paryża.

D n i a  3. z.  m. w Marsyl i i  obięły kapucynki,  
w  liczbie 30stu,  n ow y swó y  klasztor w posia­
danie.

Li sty z Barcelony  d o n o s z ę ,  iż 7 do 800  
powstańców,  którzy byli  dawniey królewski­
mi  ochotnikami ,  na widok nadciągaiącego  
Hr a bi e go  Espag ne  między Reuss  i W e i s  broń 
złoży l i .  O d  dnia I.  rn. b. przychodzi  i  do  
Bar ce lon y  wielu powstańców,  którzy władzom  
francuzkim broń swą, oddaią.

Z  og ło sz one go  przez tuteysze gazety wyka­
zu  niestałych do ch od ó w  w pierwszych 9 m ie ­
siącach roku 1827. okazuie s ię  w porównaniu  
z tą samą epoką roku 1826. n iedo bór  7,733,000.  
Naywiększa  różnica pochodz i  z  do ch od o w  
ce ln yc h ,  żeglugi  i czopowego.

D ni a  3.  m. b. wyruszyły z Perpignan  3 o d ­
działy ąogo półku l in iowego  dla zasi lenia za­
ł ó g  w Be l i egarde,  Pratz de Mel lo  iCol l ioure .

D ni a  6. m.  b. o god z in ie  6 | .  wieczór spu­
s z czo no  z warsztatu w Nantes  przy po ch o­
dniach zbudowany w przeciągu 40 dni  statek 
pocztowy Wirginia.

N a  ostatniem pos iedzen iu  akademii  g e o -  
graficzney czytał  P a n  Barbie du Bocaga  list

f rancuskiego gener a lnego  Konsula w Tr ipo-  
l i s ,  Pana R ou ss ea u ,  w którym tenże donosi ,  
iz w i  ripolis zaprowadzono pol i tyczno- l i t t ra ­
ckie p ismo m ies ięczn e  pod tytułem:  B adacz  
A frykańsk i. P ierwszy  numer  wyszedł  dnia  
31.  Lipca.

J e d e n  z  naszych dzient i ików wyrachował  
s u m m y ,  które mieszkańcy Paryża co dz ie nn ie  
właśc ic i e lom fiakrów i karyolek opłacaią.  Ka­
żdy woźnica fiakru płaci codz ien ne  swoiemu  
panu naym niey  14 Franków,  a każdy w o źn i ­
ca karyolki 12 Franków;  iest 1 0 0 0  fiakrów,  
które tym sposo bem  codz i en nie  przynoszą  
14,000 Franków,  a 700 karyolek 8300 Fran­
k ó w ,  og ó ł e m  22,100 Franków,  co czyni  na 
rok 8,174>c>00 Franków.  Lecz  na tern niekoń-  
czy s ię  wszy s tko , gdyż prócz t ego ,  co właści­
c i el  odbiera ,  must także publ iczność opłacać  
utrzymanie i zysk w o ź n i c y y  co na 3 Franki  
c od z i en ni e  na każdego rachować można ; czy.  
ni  to więc na dzień  3 0 0 0 l > a n k ó w  dla woźnic  
fiakrów a 2100 Franków dla woźnić  karyolek,  
o g ó łe m  5100 F ran ków ,  czyl i  1,861,500 Frau.  
kow rocznie .  Przydając tę su m m ę do p ow y ­
ższych  8,175000 F'rankow, wyno s i  o g ó ł  
10,036,500 Fr a n kó w ,  który publ iczność opła-  
ca ,  nierachuiąc w to innych  n a ie m n y c h p o w o ­
z ów .  T a  i edna gałąź przemysłu podać może  
nieiak ie  wyobrażenie  obrotów p ien iężnych  
w stolicy i rezultatów in nyc h  gałęzi  zarobko­
wych .

P an  Eynard  pisze:  M a m  sobie  za p o w i n ­
ność  sprostować b ł ąd ,  który się n i ew in ni e  do  
niektórych wcisnął  g a z e t , iakoby Hr .  Jan Ca-  
podistrias,  z znacznym zasi łkiem p ien ięż nym ,  
w yno sz ący m  kilka m i l l i o nó w ,  miał  od iechać  
do Grecyi ,  Spodz iewam s i ę ,  iż nikt nie z e ­
chce  wzniec ić  po l i tyczney  zawiści  pomiędzy  
mocarstwami;  iestein iednakże upoważniony  
sprzec iwić s ię  tey wiadomości ,  któraby mogła  
do broczynność  chrześcian dla Greków osłabić  
Hrabia ten ,  który zawsze tylko n ieznaczny  
posiadał  rnaiątek, a teraz wcale żadnego n ie  
m a ,  Iwyrzekł s ię  wszelkiey płacy od rządu,  
przyirauiąc ten urząd,  na który go  powołal i  
w spó łz iomkowie ;  n ieprzyiął  nawet  wys łuźo-  
ney  pensyi ,  którą rau Cesarz ofiarował.  Uważa ł  
to bowiem za rzecz,którey i ego  honor  i godność  
w ym ag a ,  iżby z łoś l iwym odiąć wszelki pozór  
szkalowania, i  całey Europie dać przez to  za-
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r e c z e n i e ,  ź e  t y l k o  G r e k i e m  c h c e  i m o ż e  b y ć .  
P r z y  w s p a r c i u  d o b r z e  c z y n i ą c y c h  i e s z ć z e  p r z e z  
c z a s  n i t i a k i  b ę d ą  m o g l i  G r e e y  o c z e k i w a ć  w y ­
p a d k u  p o ś r e d n i c t w a ;  a  k i e d y  n a d e j d z i e  t a  
c h w i l a ,  m o ż e m y  z a u f a ć ,  i ż  M o n a r c h o w i e  u -  
w a i a ć  ( o  b ę d ą ,  z a  u z u p e ł n i e n i e  p o ś r e d n i c t w a  
s w e g o ,  w e s p r z e ć  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r y c h  
b y t  z a b e z p i e c z y l i .  M a t a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
p e w n ą  n a d z i e j ę  , . i z  G r e c y a  p ó ź n i e j  o t r z y ­
m a  w s p a r c i e , Ą  W d e d z ą  w s z 3 k z e  M i n i s t r o w i e  
t r z e c h  s p r z y m i e r z o n y c h  m o c a r s t w ,  ź e  d o b r o ­
c z y n n o ś ć  o s ó b  p r y w a t n y c h  i u ż  p r a w i e  i e s t  
w y c z e r p a n a ;  z n a i ą  o n i  n ę d z ę  G r e k ó w  w s z c z e ­
g ó ł a c h ,  i b ą d ź m y  t e g o  p e w n i ,  z e  u z y i ą  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  3 b y  u t r z y m y w a ć  t e  w s p a r ­
c i a ,  k t ó r y c h  r n y  n i e b ę / i z i e r r t y  i u ż  w s t a n i e  d a ­
w a ć .  T y m c z a s e m  p o z w a l a m  s o b i e  p o w t ó r z y ć  
p r z y  z a k o ń c z e n i u  n i n i e y s z e y  o d e z w y :  , , N i e -  
c h a y  p r z y i a c i e l e  G r e k ó w  n i e o d m a w i a i ą  i m  
t e g o  o s t a t n i e g o  w y s i l e n i a . 14

P y t a n i e , c z y ł i  ż ó ł t a  f e b r a  i t s t  z a r a z i i w a l u b  
n i e ,  n i e  s a m y c h  t y l k o  p a r y s k i c h  l e k a r z y  z a ­
t r u d n i a .  N i e i a k i ś  D o k t o r  R o m a y  z  H a w a n n y  
u m i e ś c i ł  w  i e d n y m  t a m e c z n y m  d z i e n n i k u  
r o z p r a w ę ,  w  k t ó r e y  d o w o d z i ,  i z  c h o r o b a  t a  
n i e  i e s t  z a r a ź l i w ą .  Z r e s z t ą  z n a c z n y  p o s t ę p  
u c z y n i o n o  w  l e c z e n i u  t e y  c h o r o b y ,  k i e d y  z  
7 4 7  c h o r y c h ,  k t ó r y c h  p r z y i ę t o  w  5  m i e s i ą -  
s a c h  d o  t a m e c z n e g o  s z p i t a l a ,  t y l k o  5 1  u m a r ł o ,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  1 ,  P a ź d z i e r n i k a .

K r o l J t n ć  p r z y b y ł  d n i a  2 6 .  W r z e ś n i a  d o  V i -  
n a r e z  -  d z i e ń  p o d r ó ż y  o d  T a r r a g o n ^ —  m e -  
s p o t k a w s z y  Ź a d n e y  p r z e s z k o d y .  _ L u b o  k r o i  
n i e m i a l  p o c z ą t k o w o  z a m i a r u  l e c h a c  p r z e z  
W a l e n c y ą , r a c z y ł  t o  t e d n a k  u c z y  m c
w  s k u t k u  ż y c z e n i a  w ł a d z  J e g o  m i a s t a .  
W s z ę d z i e  r o z l e g a ł y  s i ę  n a y z y w s z e  o k r z y k i  
r a d o ś c i ,  i p o m i m o  p o p r z y l e p i a n y c h  d n i e m  
w p r z ó d y  n i e k t ó r y c h  o d e z w ,  z  k t ó r y c h  w n o s i ć  
b y ł o  m o ż n a ,  i ż  p o s p ó l s t w o  k r z y c z e ć  b ę d z i e :  
N i e c h  ż y i e  i n k w i z y c y a !  p r z e c i e ż  n i k t  s i ę  z  t e r n

n i e o d e z w a ł .  ,  .
D z i s i a y  s p o d z i e w a n o  s i ę  w i a d o m o ś c i  o  p r z y -  

b y c i u  K r ó l a  d o T a r r a g o n y ;  p r z e c i e ż  d o w i e ­
d z i a n o  s i ę  t y l k o , i ż  M o n a r c h a  z a b a w i ł  p r z e z  
c a ł y  d z i e ń  w  V i n a r e z .  T o  n a d s p o d z i a n e  
s p ó ź n i e n i e ,  k t ó r e  n a s t ą p i ł o  s k u t k i e m  u t r u d z e ­
nia  K ró la ,  iest pow odem  rozm aitych domy- 
8*ów.

K r ó l  t v y d a l  w  T a r r a g o n i e  n a s t ę p u j ą c ą  o d e ­
z w ę :  K a t a l o ń c z y k o w i e  ! O t ó ż  s t o s o w n i e  d o
d a n e g o  w d e k r e c i e  z  d n i a  i $.  t.  m .  p r z y r z e ­
c z e n i a ,  i e s t e m  p o m i ę d z y  w a m i ; a l e  w i e d z c i e ,  
ż e  t o  i u ż  p o r a ź  o s t a t n i  i a k o  o y c i e c  d o  p o w s t a ń ­
c ó w  s ł o w a m i  ł a s k i  p r z e m a w i a ć  b ę d ę ,  ź e  i e -  
s z c z e  g o t ó w  i e s t e m ,  d a ć  p o s ł u c h a n i e  r e k l a -  
m a c y o m ,  k t ó r e  k a ż d y  z  m i e s z k a n i a  s w e g o  
d o  m n i e  z w r ó c i ,  ż e m  p r z y s z e d ł  i a k o  K r ó l ,  
p r z y w r ó c i ć  p o r z ą d e k ,  u s p o k o i ć  k r a y ,  b r o n i e  
o s ó b  i m a i ą t k ó w  m o i c h  s p o k o y n y c h  p o d d a ­
n y c h ,  s k r z y w d z o n y c h  h a n i e b n y m  s p o s o b e m ,  
i  p o d ł u g  s u r o w o ś c i  p r a w a  u k a r a ć  t y c h ,  k t ó -  
r z y b y  m i ę s z a l i  p u b l i c z n ą  s p o k o y n o ś ć .  Z a m ­
k n i j c i e  u s z y  w a s z e  n a  p o d s z e p t y  t y c h ,  k t ó r z y  
b ę d ą c  n a  ż o ł d z i e  n i e p r z y j a c i ó ł  S z c z ę ś c i a  w a ­
s z e g o  c h e ł p i ą  s i ę  d a r e m n i e  z  s w e y  g o r l i w o ś c i  
o  r e l i g i ą ,  k t ó r ą  h a ń b i ą ,  i o  t r o n ,  k t ó r y  o b r a -  
ź a i ą ,  n i e  m a i ą c  i n n e g o  c e l u ,  i a k  z n i s z c z e n i e  
t e y  p i ę k n e y  p r o w i n c y i .  M o i e  p r z y b y c i e  d o  
w a s  w y k a z u i e  k ł a m l i w o ś ć  i c h  p r ó ż n y c h  i n i e ­
d o r z e c z n y c h  p o z o r ó w ,  k t ó r e m i  b u n t  s w ó y  s t a ­
r a l i  s i ę  u b a r w i ć .  N i e  z n a m  i a  ż a d n e g o  p r z y ­
m u s u ;  o s o b y ,  k t ó r z y  g o d n i e  p o s i a d a i ą  m o i e  
z a u f a n i e ,  n i e  s p r z y s i ę g ł y  s i ę  b y n a y m n i e y  n a  
n a s z a  ś w i ę t ą  r e l i g i ą ;  o y c z y z n a  n i e  i e s t  w c a l e  
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  a n i  h o n o r  t r o n u  m o i e -  
g o ;  a  m o i a  n a y w y ź s z a  w ł a d z a  n i e  d o z n a i e  u- 
c i s k u .  P o c ó ż  w i ę c  b i o r ą  s i ę  d o  b r o n i  c i ,  c o  
s i ę  s a m i  n a z y w a i ą  w i e r n y m i  p o d d a n y m i ,  p r a ­
w d z i w y m i  r o i a l i s t a m i  i  g o r l i w y m i  k a t o l i k a m i ?  
n a  k o g ó ż t o  c h c ą  i e y  u ż y ć ?  O t o  n a  K r ó l a ,  p a ­
n a  s w e g o .  T a k  i e s t ,  K a t a l o ń c z y k o w i e !  z  t a ­
k i c h  p o w o d ó w  b r a ć  s i ę  d o  b r o n i ,  o d d a l a ć  
w ł a d z e ,  p r z e ż e r a n i e  o s a d z o n e ,  t i i c  i n n e g o  
n i e  i e s t ,  i a k  w i d o c z n y  b u n t  p r z e c i w  m o i e y  
o s o b i e ,  n i e u z n a w a n i e  m o i e y  p o w a g i  i p o g a r ­
d a  r e l i g i i ,  k t ó r a  n a k a z u i e  p o s ł u s z e ń s t w o  p r a -  
w e y  z w i e r z c h n o ś c i ;  i e s t  t o  p o w t ó r z e n i e  p o ­
s t ę p o w a n i a  a  n a w e t 1 i m o w y  r e w o l u c j o n i s t ó w  
z  r .  1 8 2 0 ;  i e s t  t o  p o d k o p y w a n i e  z a s a d  m o n a r ­
c h i i :  w s z a k ż e ,  g d y b y  p r z y ż n a n o  p o w s t a ń c o m  
t e  n i e r o z s ą d n e  p r a w a ,  k t ó r e  s o b i e  p r z y w ł a * -  
s z c z a i ą ,  ż a d e n  t r o n  n i e b y ł b y  s t a ł y m .  N i ®  
w ą t p i ę ,  i ż  m o i a  o b e c n o ś ć  o d d a l i  w s z e l k i e  
p r z e s ą d y  i  n i e u f n o ś ć ,  i n i e  t r a c ę  n a d z i e i ,  ź e  
k n o w a n i e  s p i s k o w y c h ,  s a m y m  g ł o s e m  m o i m  
z n i s z c z o n e  z o s t a n ą .  G d y b y  i e d n a k ź e ,  n a i l  
m o i e  s p o d z i e w a n i e ,  t a  o s t a t n i a  r a d a  m o i a  n t ®  
miała być w ysłuchaną , gdyby bandy roko-
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Hzan w p rze c ią gu  d w u d z ie s tu  cz t e rech  godz in ,  
po  pow zię c i u  tey moiey  woli,  n i e  z łoży ły  b r o ­
ni  w ręce nayb l i źszey władzy  woysk ow ey  i zo ­
s t awiwszy los nac ze l n ik ów  rno ie tnu  r o z r z ą ­
d z e n i u ,  n i e  po w róc i ły  n ie z w ło c z n ie  do  d o ­
m ó w  swoich,  d o n o sz ąc  o tern władzy mieysco  
w e y ;  gdy b y  na reszc ie  w tym sa m y m  p r z e c ią ­
gu  cz as u ,  n i e  mia ły  być zn i e s i o n e  o d m ia n y  
p o c z y n i o n e  w rząd z ie  ludó w m o i c h , to u s t a ­
wy  dek re tu  m e g o  z dnia 10. t. m. na ty chm ias t  
w y k o n a n e  z o s ta n ą ,  a p am ię ć  b e z p r zy k ł a du ey  
kary,  iakiey do z n a ią  u p a r c i , d ługo  s ię  będz ie  
u t r zy m y w a ć .  D a n  w pałacu  a rcyb i skup im w 
T a r r a g o n i e  dn ia  28. W r z e ś n i a  1327.

( P o d p . )  J a  K r ó l .
Sekreta rz  s t a n u ,  łask i sp r awied l iwośc i :  

F r a n c i s z e k  T a d e u s z  d e  C o l o  m a r  d e .

C z y n i ą  p rzyg o to wa nia  do  o d i a zd u  K ró lo -  
wey  (d o m v ś l a ią  się źe  d o  Saragossy  —  zob,  
P a r y ż ) .  Ż a le  Kró lo wey ,  które Kró lowa  w ie r ­
s z e m  napi saia ( zob.  p rz e sz łą  gaz e t ę )  u m i e ­
s z c z o n e  są w Di a r i o .

Stan rzeczy  po lepsza  s ię  w K a t a l o n i i , m i a ­
n o w i c i e  pod  w zg lę de m  n i e p o r o z u m i e ń  m i ę ­
d zy  p r zy w od zc a t n i  pows tańców.  J e p  de la  
L s t a n y s  chc ia ł  usun ąć  C ara g o la ,  p o cz em  te n ­
że  w ysz ed ł  z sw oi mi  lu dź m i  z Ma n re sa ,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  27. W r z e ś n i a .

X i ę ż n a  R e ge n t k a  z okol icznośc i  n i e i ak ich  
z a b u r z e ń ,  k tó re  s ię  pokazały  w n ie k t ó r yc h  
m ie ysc ach  po o g ło s z o n e y  wia dom ośc i  o m ia ­
n o w a n i u  D o n  Micha ła  R e g e n t e m ,  wyda ła  na- 
s t ęp u ią cy  r o zk a z :  „D o w ie d z ia w s z y  s ię  J e y
kro lewiczoska  M o ść  Xięźn iczka  R e g e n t k a ,  iż 
w n ie k t ó r yc h  mieysc ach  króles twa dały  s ię  
s łyszeć  krzyki  bu n to w n ic ze ,  k tó rych i e d y n y m  
ies t  c e l e m ,  p od b ur za ć  lu d ,  na rusz ać  p u b l i ­
cz n ą  8pokoyność  i n i szczyć d o b r e  p o r o z u ­
m i e n i e ,  od  k tó rego  za leży pom yś l no ść  m i e ­
sz k ań c ó w ,  k tórych p ie rw sz ym  iest o b o w ią ­
zk iem  pos łu sz eńs tw o  p r a w u ,  rozkaza ła  w i-  
m i e n i u  K ró l a ,  iż ca łą  swoię  gor l iwość i c z y n ­
n o ś ć  zwraca na p r z y t ł u m ie n i e  takich k rzyków,  
j akikolwiek cel i p o z o r  ich być m o ż e ,  k i e dy  
w y łą c z n i e  Je y  Królewicz.oskiey M c i  s łuży 
p r a w o ,  nak az yw ać  p u b l i c z n e  zabawy i s t ano-  
w i ć i c h  p r z e d m i o t ,  czas  i  sp os ó b .  G dy  zaś

wiele  o s ó b ,  k tóre mia ły  udz i a ł  w p o d o b n y c h  
w y p a d k a c h ,  p o d u s z c z o n e  do  t ego były p r ze z  
l u d z i ,  co pod  zas łoną  o b łu d y  na y z dr ad l iw sz e  
ukrywa ią  za m ia ry ,  rozkazała  p rze to  J e y  K r o ­
l ewiczoska  Mość ,  ażebyś  W P a n  mieszk ańcó w 
sw oiego  o b w o d u  za r z ą d o w e g o  p o uc z y ł  wz g lę ­
d e m  po s ł us ze ń s tw a ,  k tóre winni  są Królowi ,  
X i ę ź n i c z c e ,  R e g e n t c e  i i n s t y t u c y o m , n a d a ­
n y m  n a m  z woli N.  D o n  P io t r a ,  ażebyś im 
o raz  o z n a y m i ł ,  źe każdy czyn sp rzec iwiaiący  
się  tym świę tym p r z e d m i o t o m  i t s t  b u n t o w n i ­
c z y m ,  i ka ra n ym  będz ie  p o d ł u g  ca łego rygo­
ru  p r a w a ;  masz więc W P a n  6 tósownie do  '"te­
go nay su ro w sz y ch  użyć  ś rodków pr zec iw ka­
ż d e m u ,  k tó ryby  s ię  p o d o b n y c h  dopu śc i ł  wy ­
s tę pk ó w ,  i l e ,  źe  J e y  Krolewiczoska M o ś ć  u-  
źy ła  wsze lkich  ś r o d k ó w ,  k tó re  J e y  wysoka 
iey m ą dro ść  p o d y k to w a ł a ,  aby  u t rzy m ać  po- 
kóy i i e d n o ść  m ię dz y  sw oimi  p o d d a n y m i .  
Bóg  n ie c h  W  Pa n a  za cho w a  w swo iey  świętey  
op ie ce .  W  pałacu  A j u d a ,  dn ia  26. W r z e ­
śnia 1827. ( p o d p )  I n f a n t k a  R e g e n t k a .  
(K on t r a sy g . )  J o s e - F r e i r e  d e  A n d r e d e . “  
D e k r e t  t en p r z e s ł a n y  zos tał  wszys tkim wł a ­
d z o m  Króles twa.

P r ó c z  tego kazał  r ząd  um ie śc ić  w gazec ie  
u r z ę d o w e y  nas tępu iący  a r ty ku ł :  „O gło s i l i ś m y  
p r z e z  u r z ę d o w ą  gaze t ę  ( n u m e r  225.) w iad o ­
mo ść ,  iż N.  D o n  P e d r o  I V .  m ia n o w ał  Je go  
Kró l ewi cz osk ą  M o ś ć  D o n  M ic h a ł a  R e g e n t e m  
tego Kró les twa .  T o  Króla  Jrnci  p o s ta n o w ie ­
n ie  j a w n y m  iest do  w o d e m , źe  an i  bu n ty  p o ­
spó l s twa ,  ani  p ió ra  publ i cys tów n ie m a i ą  w p ły ­
wu na pol i tykę pańs twa  i na z m ia n y  w r z ą ­
dzie .  O d  14 mie s ięcy  dokucza ły  Por tu ga l i i  
o k r o p n e  skutki tych d w ó c h  p r z y c z y n ,  a i e-  
dnak p e w n a ,  źe  ani  i e d n a  an i  d rug a  n ie p rz y-  
łoży ła  się  do p o w z ię te g o  pos ta now ien ia .  O d ­
dzia ły  woyska,  k tórego n a y p i e r w s z y m  z a w sz e  
ob ow ią z k i e m  by ło  i będz ie  ś lepe p o s ł u s ze ń­
s tw o ,  zbiegły do  są s i edn ie go  kra iu i zgotowa-  
ły  t a m że  n ay z g u b n ie y s z y  n a p a d  na  swo ią  
w łas ną  oyczyz-nę,  w którey  zapa l i ły  w o y n ę .  
Po s ł u sz n a  rząd owi  część s i ły z b r o y n e y  o d p a r ­
ł a  ie i p rzy mu s i ł a  do  włó cz en ia  z  mieysca  na 
m ie ysc e  z n i e w a ż o n y c h  c h o r ą g w i ,  k tó re da-  
w 11 iey tak częs to zwyc ięztwa uświe tnia ły .  T a ­
ki być  mus iał  na t u ra luy  skutek k r o k u ,  p r z e d ,  
się wziętego bez woli  i u p o w a ż n ie n i a  tego , 
który gard ził p od ob n em i środkam i, aby rzą-
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d z i ć ,  a k tó reg o  d os to yn o ś ć  p rzy iąć tylko m o ­
gła ty tuł  p e w n y ,  p r a w n y ,  n i e z a p r z e c z o n y ,  
z  ź ród ła  wszelkiey p rawnośc i  p o c h o d z ą c y ,  ty­
t u ł ,  i akiego t akowe p rze ds ięwz ięc ie  n igdy  mu  
n ad a ć  n ie m o g ł o .  T e r a z ,  kiedy X i ą ź ę  obey -  
m u i e  wo d ze  r z ę d u  Po r tuga l i i  na  mocy  nay- 
św ię t s zy c h ,  p r z e z  n ie g o  s a m eg o  u z n a n y c h  i 
s z a n o w a n y c h  zasad p r aw n o śc i ,  na  mocy  tych- 
to zasad  zg o d n y c h  z zd a n ia m i  nayw iększy  
w p ły w  m ai ąc ych  n a r o d ó w , s to so wni e  do  j e ­
d n o m y ś l n e g o  życzen ia  wszystkich p rzy jac ió ł  
p o k o i u ,  p o s ł us zn y ch  wol i  sw oie go  Kró la ,  
którzy  kochaiąc  r o z u m n ą  wolność  n i e n a w i d z ę  
r o z p u s t ę ;  t eraz  to o n  z n a y d z i e  w tych zasa­
d a c h  g o d n e  s i ebie  p r a w a ,  k tóre  i e d y n ie  n a ­
k łon ić  go m o g ę  do  obięcia r e g e n cy i  na  czas 
ma ło l e t noś c i  swoiey dos lo yn e y  małżonk i ,  Kró-  
low ey  D o n y  M ary i  I I . ,  czego  szaleństwo  g a r ­
stki żo ł n ie rzy  u w i e d z io n y c h  w y k ła da ne m i  
fał szywie p r z e p i s a m i  r el igi i  i w ie rnośc i  n ig dy  
dokaz ać  n iepo traf i ło .“

G e n e r a ł  S mb bs  zosta ł  o d  sędu  w o te n n e g o  
Uznany za n i e w i n n e g o ,  z za s t r ze że n ie m  os ta­
t e cz n eg o  wyroku  n a y w y ż s z e m u  I r y b u n a ł o w i ,  
A r e s z t o w a n i a  wcięż  trwaią.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  i  o. Paźdz iernika .^  

W c z o r a y  o godz in ie  l i t e y  p rzed p o łu d n ie m  
odiecha ła  Kró lowa  W i r t e m b e rg s k a  z p o w r o ­
t e m  do  N ie m ie c

W c z o r a y  miel i  cz ynnośc i  Margr ab i a  Pal -  
me lla  i Pan  R o t h  z L o r d e m  D u d le y  w u r z ę ­
dz ie  spraw zagran iczny  ch.  —  P a n  L a m b  p r z y ­
b y ł  tu  z Paryża.  .

W  Malcie zos tawiono  n ay w yr aź me ys ze  roz­
kazy,  ażeby  przybywaięce  okręty  w o i e n n e  iak 
nayśp ieszn iey  w y p ra w io n o  na  A i c l n p d a g ,  
gd z ie  cała s ła sp rzymi e rze ńcó w po m n o ż y  się
do 100 żagli.

J u ż  gazeta S ta r  don os i ł a  pod  d n i e m  3. t. m. .  
„ D o w i a d u i e m y  się  z ba rdzo  sz ac ow ne go  1 n ie -  
m y ln e g o  źródła ,  źe 4 0 C O  ludz i  f l o t y  egiptskiey 
Wylądowało pod  N a w a r y n e m :  ale P.  L d w a r u  
Co d r in g to n  oświadczy ł  dowod zc y  floty ture- 
c k i e y ,  źe k iedy chc e  d o b y w a ć  H y d r y ,  na 
w ła s n e  n i e be z p ie c ze ńs tw o  to uczyn i ,  dodaięc ,  
Źe g recy poś r edn ic tw o  t r zech  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  mo cars tw  przyię l i .  .

Gaz e ta  Tim es  rob i  uw a g ę ,  źe p rzybyc ie  łlo-

ty egipt sk iey do  M o r e i  t em większem iest dla  
g r ek ów  n i e s z c z ę ś c i e m ,  i le ź e ,  iak s łychać ,  
r zą d  ich właśnie  p r zy ią ł  po ś r ed n ic tw o  sp rzy ­
m i e r z o n y c h  m o c a r s t w , k tóre ich ok ru tny  
p rze c iwnik  odrzuc i ł .  G d y b y  g recy n a  t em  
szkodo wać  m ie l i ,  to zdaie  s i ę ,  źe wspornnjo-  
n e  mocars twa o b o w ię z a n e  sę  w y na gr o d z i ć  iin 
w yn ika ięce  zt ąd  s tr aty,  a lbo  p r zyw róc ić  ich 
do d a w n e g o  s tanu.  _ _ ,

T a ż  sama gazeta p i s ze ,  iż M o n i t o r  b a rd z i ey  
n iż  zazwyczay  za ię ty  iest  o d p o w i a d a n i e m  n a  
ró żne ,  tak f r ancuzk ie iak i ang iel skie  a r tykuły ,  
tyczące s ię  t r aktowan ia  na wschodz ie .  O  po- 
l i t yczney  mą dro śc i  tych n ie s k o ń c z o n y c h  za ­
p e w n i e ń  o szczerości  związku  n as ze go  z Ro-  
syą i t rwałości  o b e c n e g o  s i anu r z e c z y ,  ba rd zo  
na l eż y  po w ątp iewać .  —  Ł a t w o  b o w i e u i z t e g o  
p r ze z  u r z ę d o w ą  g az e t ę  częs to  aż do  zbytku 
wykrzy k iw ane go  p o k o i u ,  m o g l i by  lu d z ie  
w n ie ś ć ,  źe i n n y  do tych kukawk ow ych  śp ie ­
w ó w  n iż  sa m o  p r z e k o n a n ie ,  gazeta m a  p o w ó d ;  
a to nad / .wyczayne  us i łowan ie  wykazania n i e ­
p o d ob ie ńs tw a  ze rw a n ia  w s p o m n i o n e g o  zwią ­
z k u ,  ł atwo m o ż e  p o d ać  tnysl ,  iz s ię  t r zeb a  
d o m n i e m y w a ć ,  źe  to z e r w a n ie  n ie d łu g o  ma  
nas tąpić .

W c z o r a y  don ios ła  taż sama  g az e t a ,  źe, p o ­
d ł u g  wszelkich w iad om o śc i ,  P o r t a  o b a w ę  o -  
k a z u ie ,  iż s p r z y m i e r z o n e  mocars twa ca łk iem 
in n e  rzeczy  ma ią  w m y ś l i ,  iak sp r aw ę  g r e ­
k ó w ,  i źe iey t a ko w e ,  gdy b y  s ię  pokazała  p o ­
w o l n ą ,  ch c ą  narzucić .  R o z u m i e m y  iednak,  
źe n ie  t r u d n o b y  było ią p r z e k o n a ć ,  iż p r z e d ­
m io t e m  w spó lne go  t r ak towania ża de n  i n n y  
p un k t  nad  t en być n ie  m o ż e ,  i że  każdy z a ­
m a c h  os łab ien ia  z n a cz n ie  państwa Suł tana  a 
tein ba rdz iey  rozsza r pan ia  g o ,  p r z y n a y m n i e y  
o d  d w ó ch  z tych m oc ar s t w ,  które traktat  p o d ­
pi sa ły ,  tak p e w n y  zna la z łby  o p ó r ,  iak s ię  
tego spo dz iew ać  m o ż na  po związku zawar tym 
w z u p e łn e y  ró w n o ś c i  in t e r esu  i po n ie zw al -  
cz one y  sile morskiey i l ą d o w e y ,  o ź y w io n e y  
z go d n oś c i ą  d w óc h  n a y dz ie ln ie ys zy c h  i nay-  
św ie tn ieyszych  n a r o d o w  E u r o p y .  J u ż  o d d a-  
wna T u r c y a  od  P.  Stratford C a n n i n g  i Po s ła  
f r a ncu zk ieg o  o t rzym ać  musiała  z a p e w n i e n i e ,  
źe  gdyby  in n y  rząd iaki ,  i akakolwiekby była 
siła i e g o ,  zagrażać  iey miał  us z k o d z e n ie m ,  
z n a y d z i e  zawsze go towe  wsparc ie  p r z e c i w  wy ­
k o n a n i u  tego z a m a c h u  w F r a n c y i  i An g l i i .
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N a d e s z ł e  dziś r a n o  depesze  z Por tu ga l i i  d a ­
t o w an e  są dnia 30. z. m.  L i s t  z L i z b o n y  dnia 
27. z, rn. (w dz ienn iku  S ta r ) w yraża :  „Bod ay-  
b y  woysko angielskie porzuci ło  iak nay pr ęd zey  
P o r tu ga l i a .  Po r tu ga lc zyk ow ie  staią się każde­
g o  dnia bezcze l n ie j s zym i .  Miemasz nic  da- 
r e m n i e y s z e g o ,  iak nasz w tym kraiu pobyt .  
G e n e ra ł  Stubbs zos tanie za p ew ne  zu p e łn ie  o- 
czyszczonyrn.  A r m i a  w c i ą g u  ostatnich t rzech 
mies ięcy  wiele ludzi  p rzez  ch or oby  utraciła.11

D z i e n n i k  Globe d o n o s i ,  i i  w p rzybyłey do 
N a w a r y n u  flocie egipt skiey ,  prócz  wielu au- 
stryackich b a n d e r ,  uważ ano  także n iektóre  a n ­
gielskie i f rancuzkie.

L a d y  C o c hr a n e  po iecha ła  tuz tąd  dn ia  8. m.b .  
w  towarzystwie  swoiego sz wagra ,  Majo ra  Co­
chr ane ,  do  Grecyi ,

W i d a ć  tu teraz na ul icach żebrzących  hiszpa- 
n ó w  na pół  obna żo ny ch .

Były  I n t e n d e n t  policy i w  L i z b o n i e ,  Baron 
R e n d u f e ,  p rzybył  do tuteyszey stolicy.

Ostami suchar.
W  wydar rem n i e d a w n o  d z i e l e :  „ O  w y p r a ­

wie  woyska ang ie l sk iego  do  H i s z p a n i i " ,  o p o ­
wiada  p e w ie n  Of ice r  angielski  nas tęp u i ące  
zd a r z e n i e :  „ P i ę ć  dni  s tal iśmy w ob l i czu  w o y ­
ska n i e p rz y ja c ie l s k ie g o , a ży w no ść  nasza  na 
j e d n e g o ,  sk ładała  się tylko z d w ó ch  fun tó w 
s u c h a r a ,  fun ta  mięsa  i kwaterki  wina.  S zcz u­
p ły  t en po kar m wysta rczył  i e d n y m  na  trzy dn i  
ty lko ,  in n y m  na cz te ry ;  dn ia  p ią t e g o ,  zaczą ­
wszy  o d  G e n e r a ła  aż do sz e r e g o w c a ,  ża d en  
z  nas  n i e m i a ł  a n i  kawałka i ad la ;  s tal iśmy z g ł o ­
d n i a l i , z m o r d o w a n i ,  i do  n a y w y ż sz e go  s to ­
p n i a  w y c i e ń cz en i  na  s i ł a c h ;  n i ep rzy iac ie ł  
p r z y t e m  n ie pok o ią c  nas,  n i e u s ta n n ie  zm usz a ł  
j e sz c z e  d o  stania d z i eń  i n o c  p o d  b ronią .  
F r a n c u z i ,  za m k n ą w s zy  s ię  w s t a ry m d o m u ,  
b a r d z o  rrarn do ku cza l i ;  t r zeba  ich było zt am- 
t ąd w y p ło sz y ć ;  dokaza ł  tego od dz i a ł  naszego  
z g ł o d n ia ł e g o  w oys ka ,  l u b o  n ie  bez straty kil­
k u  zab i tych i r a nn y c h .  P o  za ięc iu  d o u i u ,  w 
g o d z i n ę  m o ż e ,  u d a ł e m  s ię  tam og lądać  plac  
b i twy.  Of i ce r ,  d o w o d zą cy  o d d z i a ł e m , p r z y ­
ł ą cz y ł  s ię  do  m n i e  i ob ay  w y d aw al i śm y  r o z ­
k a z y ,  aż eb y  r a n n y c h  iak n a y p r ę d z e y  do  o b o ­

z u  o d w o ż o n o .  N ap o ty k a l i ś m y  wielu r a n n y c h ,  
n ie s io n y c h  p r ze z  s w oi c h  k o l l e g ó w ;  z tych Je­
d n e g o  n io s ł o  ba rdz o  powol i  cz te re ch  ż o ł n i e ­
rzy.  Spost rzegł szy  o n  Ofice ra  sw o ie g o ,  z a ­
w oła ł  s łaby in g łos em  : „S tó yc ie !  po łaźc ie  m ię  
tutay , ch c ę  z P a n e m  K a p i t a n e m  p o m ó w i ć . "  
P o ł o ż o n o  g o  w c i en i u  n ac h y lo n e y  skały.  P o ­
z n a ł e m  g o ,  n ie ra z  s ię  o dz n a c z a ł  p rzy  m o im  
b o k u ,  i mia ł  m o ż e  lat 40,  W y c i ą g n ą ł  r ękę 
do  K a p i t a n a ,  który go  z czułośc ią  śc isnął .  
„ M o ś c i  P a n i e  K a p i t a n i e , "  r z e k ł ,  z w y ra z e m  
miłości  i wd z ięcznośc i  na t w a r z y ,  „ by ł eś  za ­
wsze n ay le ps z y m  m oi m  przy j ac ie l e m od chwil i  
weyścia m oi e go  do pó lku ;  iesteś p rzy iac ie l e tn  
k aż deg o  żo łn ie rza  i d o b r y m  Of ice rem.  U w o l ­
n i ł e ś  mię  r az od  r r i ezas łużoney  k a ry ;  n ie ch  ci 
to Bóg  n a g r o d z i . "  T u  nieszczęś l iwy zapłakał ;  
Kap i t an  i p r zy to m ni  także od  ł ez  ws trzymać się 
n ie mog l i .  „ O  i e d n o  tylko VV'Pana p r o s z ę ; "  
r ze k ł  umie ra iący  do  K ap i t an a ,  „każ iak n a y ­
p r ę d z e y  ko ch a n ey  żo n ie  m o ie y  i d z i ec io m  
m o im  za legły żo łd  wypłacić ;  ia iuż n iepo t rze -  
b u i ę  n ic ze g o . "  Of ice r  zakrył  sobie  oczy c h u ­
stką i n i t b y ł  w s tanie  od po w ie d z ie ć .  „ U c z y ­
n i ł e m  p o w in n o ś ć  i n u i ę ,  n i e p ra w d aż  K ap i t a ­
n ie  ? “  —  T a k  iest T o m a s z u , byłeś  dz i e l n y m  
ż o ł n i e r z e m " ,  o d p o w ie d z ia ł  r o z c z u lo n y  K a ­
pi tan.  —  ,, Bóg  n ie c h  W P a n a  w s p i e r a 45 — 
m ó w i ł  daley  ż o ł n i e r z ,  kazawszy sob ie  poda ć  
zawin ią tko .  „ J e d n o  ieszcze m a m  p o w ie d z ie ć ;  
w  tych d n ia c h  n ie b ę d ą c  b a r dz o  z d r ó w ,  n i e -  
z i ad ł em  ca łego  m o ie g o  zapasu.  M a m  ieszcze 
su c ha r  n ie n a p o c z ę ty  i to iest  wszys tko ,  co 
m a m .  W e ź  go K ap i t an ie ,  weź z mi łości  ku 
b i e d n e m u  ż o ł n i e r z o w i ,  a B ó g  n ie ch  c i ę  b ł o ­
go s ławi  i op iek u ie  s i ę  t o b ą . "  T o  tnowiąc,  
p r ze ch y l i ł  s ię  na  bok i skona ł  w oczach n a ­
sz ych .  K ap i t an  p łakał  iak dz i ec ko ;  cała k om ­
pa n i a  o d pr o w a d z i ł a  dz i e l ne go  wojownika  do 
g r o b u ,  gdz ie  Kapi t an  czyta ł  m o d l i t w ę ;  mia ł  
o r az  k ro tką p r z e m o w ę  na  pochwałę*  n i e b o ­
szczyka ,  pokaza ł  ż o ł n ie r z o m  d a n y  sob ie  s u ­
c h a r ,  o p o w ie d z ia ł  im skąd go dosta ł ,  i oznay-  
r a i ł ,  źe  za cho w a  go n a  p a m ią t k ę ,  chocb v  
z g ło d u  mi a ł  um rz e ć .  T e g o  dn ia  i e szcze  
p rz yb y ła  ży w no ść ,  i w sp an ia ło m yś ln y  O f ice r  
n i e p o d p a d ł  n ie b ez p ie c ze ń s t w u  z ł amania  p r z y ­
r ze cz e n ia  s w o ie g o . "  —  N i e c h  źy ie  ż o ł n ie r z !

C Dodatek.")
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Rozmaite Wiadomości.
D n i a  8.  m .  b ,  m i e s z k a ń c y  S a x o n i i  w y k o n a l i  

p r z e z  r e p r e z e n t a n t ó w  s w o i c h  p r z y s i ę g ę  h o ł d o -  
w ą  s w o i e m u  M o n a r s z e  w  D r e ź n i e .

D n i a  g.  i n .  b i eż .  p r z e i e c h a ł  p r z e z  M o g u n c y ą  
X i ą ż ę  Y p s i l a n t i  w  p o d r ó ż y  s w e y  z  P a r y ż a  d o  
R o s s y i .

W  M a d r y c i e  b i e g a ł a  p o g ł o s k a  , i i  K r ó l  F e r ­
d y n a n d  u z n a ł  n i e p o d l e g ł o ś ć  n o w y c h  R z p l t y c h  
a m e r y k a ń s k i c h  i ż e  p r z e d  s a m y t n  w y i a z d e m  d o  
K a t a l o n i i  p o d p i s a ł  t r a k t a t  w t e y  m i e r z e ,  p o ­
d ł u g  k t ó r e g o  m i a ł y b y  o n e  p ł a c i ć  H i s z p a n i i  
p r z e z  l a t  12 p o  12 m i l l i o n ó w  c i ę ż k i c h  p i a s t r ó w  
r o c z n i e ,  a  p o t e m  c o r o k  5 0 0 , 0 0 0  P i a s t r ó w .

P o d o b n o  I n f a n t  D o n  M i c h a ł  p o i e d z i e  p r z e z  
P a r y ż  i L o n d y n  d o  P o r t u g a l i i .  _ _ _ _ _ _ _

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w n i o s e k  b r a c i  U U r .  W i e l o w i e y s k i c h  

z  p o b y t u  i ż y c i a  n i e w i a d o m y  S t e f a n  I d z i  W i e ­
l o w i e y s k i ,  s y n  J ó z e f a  W i e l o w i e y s k i e g o ,  k t ó r y  
w  d n i u  29.  M a r c a  1806 .  r .  d o  r e g i m e n t u  C e s a r ­
s k o - R o s s y i s k i e g o  h u z a r ó w  I z u t n ó w  w s z e d ł  w  
s ł u ż b ę ,  i g d y  w  d n i u  1. M a r c a  1 8 0 7 * z  l a z a r e t u  
w  R y d z e  w y s z e d ł ,  o d  c z a s u  z a ś  t e g o  ź a d n e y  
O s o b i e  n i e  d a ł  w i a d o m o ś c i ,  p u b l i c z n i e  n i n i e y -  
s z e m  z a p o z y w a s i ę ,  a b y  s a m  l u b  p o z o s t a l i  ie* 
g o  a n i e w i a d o m i  s u k c e s s o r o w i e  w  p r z e c i ą g u  
d z i e w i ę c i u  m i e s i ę c y  a  n a y d a l e y  w  t e r m i n i e  z a ­
w i t y m  .

d n i a  5. M a j a  i  8 a 8* 
p r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  g t e y  p r z e d  K o n s y -  
H a r z e m  S a d u  Z i e m i a ń s k i e g o  U r .  L o c k s t a e d t  
w  n a s z y m  Z a m k u  s ą d o w y m  o s o b i s i i e  l u b  p i ­
ś m i e n n i e  l u b  t e ż  p r z e z  z a ś w i a d c z e n i e m  s ą d o -  
w e t n  o  ż y c i u  i p o b y t u  o p a t r z o n e g o  P e ł n o m o ­
c n ik a , ,  s i e  m e l d o w a ł ,  g d y ż  w  r a z i e  p r z e c i w n y  m  
s p o d z i e w a ć  s i ę  m a ,  i i  n a  w n i o s e k  E x t r a h e n t o w  
z a  u m a r ł e g o  P c ó  z  p r a w a  w y p a d n i e ,  w y r o k i e m  
o g ł o s z o n y  i m a i ą t e k  i e g o  n a y b l i ż s z y t n  s u k c e s -  
s o r o t n  w y l e g i t y m o w a n y m  w y d a n y m  b ę d z i e .

P o z n a ń  d n i a  25.  C z e r w c a  1827 .  _ .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m ia ń s k i .

g l u ,  d l a  s t a r o z a k .  k r a w c a  J o z e f a  G o l d e n s t e i n
w m i e y s c u  p o d  d n i e m  2.  L i s t o p a d a  1 8 0 3 * r o k u  
n a  4 0 0  T a l .  z  p r o c e n t e m  i k o s z t a m i  w y s t a w i o ­
n a  , R u b r .  I I I .  N r o .  I .  n a  n i e r u c h o m o ś ć  d a -  
w n i e y  p o d  l i c z b ą  296.  t e r a z  3 53 .  u l ic y  W r o n i e '  
c k i e y  p o ł o ż o n a ,  z a i n t a b u l o w a n a  z  d a t y  2. i 1 8 .  
L i s t o p a d a  1803 .  z  d o ł ą c z o n y m  d o  n i e y  a t t e s t e m  
r e k o g n i c y i n y r n  h y p o t e c z n y t n  z  d n i a  1 9 - - Li s to ­
p a d a  18 0 3 .  r o k u  w ł ą c z n i e  z  k w i t e m  s ą d o w y m  
o r y g i n a l n y m  n a  z a s p o k o i e n i e  t e g o ż  k a p i t a ł u  
z  d n i a  13.  P a ź d z i e r n i k a  1807.  r .  z a g i n ę ł y .

W z y w a m y  p r z e t o  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  
d o  w s p o m m o n e g o  w z w y ż  k a p i t a ł u  b ą d ź  i a k o  
w ł a ś c i c i e l e ,  b ą d ź  i a k o  c e s s y o n a r y u s z e ,  i a k o  z a -  
s t a w n i c y  l u b  p o d  i n n y m  n a z w i s k i e m  p r e t e n s y e  
m i e ć  m n i e m a i ą  , n i n i e y s z e m ,  a b y  s i ę  n a  t e r m i ­
n i e  t y m  k o ń c e m  n a

d z i e ń  2 6 .  S t y c z n i a  1 8 2 8 - ^ ^ u ^
0  g o d z i n i e  i o t e y  p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  
Z i e m i a ń s k i e g o  C u l e m a n n  w  I z b i e  I n s t r u k c y i -  
n e y  S ą d u  n a s z e g o  w y z n a c z o n y m ,  o s o b i ś c i e  l u b  
p r z e z  p r a w n i e  d o z w o l o n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  
s t a w i l i ,  d o k u m e m a  t e  z  s o b ą  n a  m i e y s c e  z n i e ­
śl i  i p r e t e n s y e  s w e  d o  p r o t o k u ł u  p o d a l i ,  i n a c z e y  
b o w i e m  n a  w i e c z n e  m i l c z e n i e  s k a z a n i  b ę d ą ,  
o r a z  a m o r t y z a c y a  o n y c h  z a  o g ł o s z o n ą  b y ć  m a .

P o z n a ń  d n i a  27.  W i z e ś n i a  18 27 .  .,
Król. Pruski Sąd Ziemiański .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  d o b r a c h  R a s z k o w i e ,  R a s z k o w k u

1 S k r z e b o w i e  w  P o w i e c i e  O d a l a n o w ś k i m  
p o ł o ż o n y c h ,  d o  W i e l m o ż n e g o  W a l e n t e g o  
S k o r z e w s k i e g o ,  P u ł k o w n i k a ,  i m a ł ż o n k i  
i e g o  W i e l m o ż n e y  B r y g i t t y  z  R y b i ń s k i c h ,  
n a l e ż ą c y c h ,  z a h i p o t e k o w a n ą  i es t  s u b  Ru .b r .  I I I .  
N r .  4.  s u m m a  1666 T a l a r ó w  16 d g r .  z  p r o w i z y ą  
p o  p i ę ć  o d  s t a d i a  s u k c e s s o r ó w S k a r z y ń s k i c h ,  
a m i a n o w i c i e :  d l a  U r .  M a r y a n n y S k a r ^ y ń s k i e y ,  
U r .  L u d w i k i  z  S k a r ż y ń s k i c h  z a m ę ź n e y  W o y -  
n o w s k i e y  i U r .  K a t a r z y n y  z  S k a r ż y ń s k i c h  o w -  
d o w i a ł e y  M i l e w s k i e y .

G d y  z a ś  o  ż y c i u  i m i e y s c u  p o b y t u  r z e c z o ­
n y c h  t y c h  o s ó b  ź a d n e y  n i e m o ż n a  o s i ą g n ą ć w i a -  
d o r n o ś c i ,  p r z e t o  n a  w n i o s e k  W .  W a l e n t e g oZ A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

N a  w n i o s e k  t u t e y s z e g o  p i e k a r z a  i m i e s z c z ą -  S k o r z e w s k i e g o ,  P u ł k o w n i k a ,  k t ó r y  ź e  k a p i t a ł  
n i n a  B o g u m i ł a  M u l l a k a ,  n i n i e y s z e m  w i a d o m o  t e n  z a s p o k o i ł  t w i e r d z i ,  w y m i e n i o n e  o s o b y  a l -  
c z y n i m y ,  i ż  o b l i g a c y a  p r z e z  p i e k a r z a  i m i e -  b o  i c h  i a k i c h k o l w i e k  s u k c e s s o r ó w ,  c e s s y o n a -  
a z c z a n i n a  K a r o l a  A u g u s t a  K r e u s z n e r  w  S z m i -  j y u g z ó w  l u b  t y c h ,  k t ó r z y  w  i c b  p r a w a  w s t ą p i l i ,



ninieysztSm publicznie zapozyw am y, aby się 
w terminie

n a  d z i e ń  39. G r u d n i a  r. b. 
o godzinie gtey zrana przed D eputow anym  Sę­
dzią W . Ł e n z  wyznaczonym, stawili, i preten- 
śye swe do summy w mowie będącey udow o­
d n il i ,  gdyż inaczey z temiź pretensyaini pre- 
kiudowanemi zostaną i wieczne milczenie w tey 
m ierze nakazane im będzie, i wymazanie sum ­
m y z xięgi hipoteczney dóbr rzeczonych za­
wyrokowane być ma.

Krotoszyn dnia 30 Lipca  rS 37-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

0 ~B W  I  E  S Ź T c Z E N  LK.
Na dobrach  W i e l k a  L u b i n i a  pod sekwe- 

atracyą Królewskiego Sądu Ziemiańskiego ni- 
i e y  podpisanego zostaiących, w Powiecie Pie- 
azewskim po łożonych ,  ąo o so s ie n ,  po wię- 
Jcszey części na mocne baiki i budowlę zdatne, 
około  900 sążni zawieraiące, publicznie nay- 
więcey daiącemu za gotową zaraz zapłatą w ku­
rancie sprzedane bydź maią.

T y m  końcem termin na
d z i e ń  33.  L i s t o p a d a  1 9 2 7 .

W  W ielkiey L u b in i ,  przed Kcrininissarzem na­
szym W . Sędzią H o ep p e  wyznaczywszy, wzy­
wamy chęć kupna m aiących , aby w takowym 
się  stawili, i za dope łn ien iem  warunków kupna 
natychmiastowego przyderzenia się spodzie­
wali.

Bliskość epławney rzeki W arty tudzież P r o ­
s n y ,  o iednę tylko rnilę od boru odlegley , od­
stawę drzewa nader ułatw ia, ochotę  kupna ma­
jący, zaś względem znaocznienia wycechowa- 
nych  sosien , do Sekwestratora Porucznika Ur. 
P ra tsch ,  będącego wezwanym do okazania ta­
kowych, udać się mogą.

Krotoszyn dnia 15. W rześn ia  1827. 
__________ K r ó l .  Pruski Sąd Ziemiański .

M r, S w i d e r s k i ,  recem inent arrive de P a ­
r is ,  oń  il a fait une ćtude approfondie dans 
la  langue franęaise, offre un Cours pratique 
de cette langue et de lecture a haute voix, aux 
jeune8 g e n s ,  amateurs de la dite langue , et 
qui la com prennent passablement. Ce double 
•eouii,  Sel qu’il es( offeri, ne  peut guere  durer  
la o in s  de sis m ois, si on veut le suivre dans 
^yws#* sę* jparlies, 11 ©uve« Is i p  N o-

vembre J827. Lea seances se t iennenł le L un -
d i ,  le M ercredi et le Samedi de sept a n eu f  
heures  du  so ir ,  c h e z lu i ,  R u e  de l’E au  ( W o ­
dna ulica) N r,  176., au premier. L e  prix de 
l’abonnem en t est de 15 fl, par m ois ,  payables 
d’avance.

M r. S w i d e r s k i ,  donne  en ville d e s lcęo n s  
parliculieres de langue franęaise,
A u k c y a  w d o m u  in o 1 in p o d  Nr .  J . n a 

p l a c u  p r z y  b r a m i e  W  r o c ł a  w sk i e y.
W  poniedziałek d n i a  a g . ,  30. i 31. m, b. 

przedawać będę, sposobem aukcyi publiczney, 
wielką liczbę nowych i prawie now ych , pię­
knych mahoniowych i innych mebli wszelkie­
go gatunku, pościele, znaczną ilość srebra i t. p., 

daley z poruczenia  Król. Prześwietnego Są­
du  Ziemiańskiego w G nieźnie ,  precyoza, śre- 
bra i 350 sztuk wielkich, pięknych, prawdzi­
wych pereł.

A  h I g t  e e n.
Coiylko odebrałem z Lipskiego jarm arku  

walnego, moie now e paryskie stroie damskie, 
iako też wszystkie do tego należące przedmio­
t y , przyrzekaiąc moim szanownym przyia- 
ciołom i pobieraiącyin odem nie towary, nayu- 
miarkowańsze ceny.

K a r o l  F r y d e r y k  B a u m a n n .

W yc iąg  z Berl ińskiego kursu papierów 
_________  i pieniędzy.

D n ia  1 5 . Października  1 8 2 7 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

Obligi długu państw a . . 
Obligi bankow e a i do w łącznie

lit.' H ..................................
Zachodnio-Prushie listy zasta­

w ne A . . .  . . . 
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w ne B . . . . . .  .
Listy zastawne W , Xi^stwa 

Poznańskiego. , , 
W schodiuo-P rutk ie  , , 
Szląski* . . . , .  ,

po

931

g o i

981
S 4 i

lO Ł łi

po
89*

98

98 
94 1

Poznań dnia 23. Października 1827 .
„  1V , _  P»piei»mi, G otow izna. Od st»
Kars cbJfgCw i», Pcisania , , yj 30^ 4


